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Po uznaniu i. wyznaniu swoich 
win przed Bogiem i wszystkimi 
świętymi otucna wstępuje w ser­
ce nasze. Ze nawrócimy znów do 
Mickiewicza, Który taK po prostu 
głęboko ludzką wypowiedział tę­
sknotę za Bogiem:
Ale gdym się l obie wyspowiadał, 
Ja proch będę z Tobą gadał.

-Jakby jednym spojrzeniem uj­
muje kaptan swój i zgromadzone­
go ludu stosunek do P. Boga. Jest 
on najpewniejszym oparciem i 
fundamentem. Ogarnie wszystkie 
sprawy nasze, a zwie się muosier- 
aziem Bożym. I o okazanie tego 
miłosierdzia błagamy juz na po­
czątku mszy św., zanim jeszcze 
kaptan wejdzie do ołtarza Bożego.

Trzeba myślą i sercem objąć 
przebogate szczegóły naszego ży­
cia i podsumować je niejako pod 
ten jeden, wspaniały, dobry, pra­
wdziwie dobry, wyraz: miłosier­
dzie. Wtedy zobaczymy, ile on w 
sobie ma dla nas treści, jak żywo 
zaczyna bić serce przy jego wy­
mawianiu.

Okaż nam, Panie, miłosierdzie
[Twoje.

I daj nam zbawienie Twoje.
Kto rozumie tę świętą, błogosła­

wioną, uszczęśliwiającą zależność 
stworzenia od Stwórcy, ten czuje, 
jak właśnie to krótkie • wołanie 
podnosi nas ku niebu. Prostuje 
nasze drogi życia, oświeca je i u- 
kazuje jak ścieżkami przykazań 
Pańskich na każdy dzień chędzić 
należy. Spróbujmy wymawiać tę 
modlitwę nie raz, ale częściej,. a 
zobaczymy jaką cudowną moc 
mieści w sobie.

Jest niemiłe natręctwo wśród 
ludzi. Jest i natręctwo święte. 
Sam Boski Zbawca je pochwalił. 
Podał nam przypowieść o czło­
wieku,. który przyszedł do przyja­
ciela z prośbą w nocy. I. choć pro­
szony się oburzał, ustąpił, by się 
pozbyć natręta. Spełnił jego'proś- 

bę. I Pan Jezus przechodzi do sto­
sunku P. noga uo lucizi, роакге- 
siając najcuaowmejszy przymiot 
Boży (jesii tak w bogu Wyróżniać 
nam womo, oo w Panu Bogu wszy­
stko jest najcudowniejsze:), iyin 
zas pizymiorem jest uouioć Jego 
nieskończona.

W imię tej dobroci stajemy się 
natrętni, i mech się nikt tym nie 
zraza. Myśli boże, me są myśli 
ludzkie. P. nogu się me sprzykrzy­
my, bardzo naiwnie o ne nie prze­
wrotnie mysią ludzie bojąc się 
wobec boga tego naprzykizama 
się. 'Właśnie Kościół, oświecony 
Duchem św. najlepiej wie, co i jak 
robić trzeba. A kościół wciąż wo­
ła do Pana. Ledwo jedną wypo­
wiedział prośbę o miłosierdzie i 
zbawienie, a juz za mą posyła 
drugą. Jakby na poparcie tamtej: 
Panie, wysłuchaj modlitwę moją, 
A wołanie moje niech do Ciebie

Lprzyjdzie.
A potem nagła zmiana. Рокоте 

wołanie daje pewność, ze Bóg wy­
słuchuję naszą prośbę. I kapłan 
już me do Ojca niebieskiego, ale 
do ludu sercem się zwraca z ży-> 
czeniern: Pan .z wami — Dominus 
vobiscum. Wielkie życzenie! Głę­
bokie życzenie człowieka dia 
człowieka. Dla wszystkich, którzy 
tu się zgromadzili, aby właśnie 
temu Panu najserdeczniejszą od­
dać cześć. Jeśli modły nasze ma­
ją być przyjęte, to musi od po­
czątku mszy św. być' Pan z nami. 
Jego łaska ma oczyszczać, oświe­
cać, krzepić i prowadzić nas. 
Abyśmy nie byli ślepcami du­
chowymi.

Tym pozdrowieniem rozpoczęło 
się odkupienie człowieka. Z nieba 
przyszło, aby niebieskie na ziemi 
urzeczywistniać Królestwo. Przy­
niósł je Wysłannik Boży-Gabriel. 
W ciszy nuzaretańskiego domku 
spłynęło z ust anielskich do stóp 
Najświętszej Dziewicy: Właści­

wie to pierwsze pozdrowienie by­
ło najradośniejszym stwierdze­
niem niewzruszonej prawdy, ze 
Pan jest z Najśw. Panną. Ze duszę 
Jej przeczystą wypeima po brze­
gi. 1, ciszę świętą, upragnioną ci­
szę ducha, zaprowauził w Jej ży­
ciu. Już samo wspomnienie tej 
chwili i tego pozdrowienia rado­
ścią niewymowną kładzie się na 
naszym sercu.

— O Matko-Dziewico, Pan z To­
bą! l en Pan Najwyższy, który 
jest początkiem, i ceiem ostatecz­
nym wszystkich dązen człowieka. 
Zakończeniem jego zabiegów, po­
kojem i ciszą. Prawdą i jasnością. 
Bliskością i daią bezkresną. Każdy 
z'wierzących z zachwytem tę sce­
nę podziwiać musi. Grzesznik tę­
sknotę wtedy czuje za Bogiem i 
obrzydzenie dla zia, które w so­
bie dostrzega. Sprawiedliwy jak­
by oburącz łaskę Bożą do seijcą 
przyciska. Czuje ją w sobie, Jej 
słodycz i prawuę. Od tej świado­
mości, że Pan jest z nami, idzie 
ku duszy jakaś przeogromna, ra­
dosna, ' błogosławiona cisza, jako­
by cisza schodząca do człowieka 
z szerokich, przestronnych poi 0 
wieczornym letnim chłodzie. ’

Gdybyś każdy z nas często po­
wtarzał owe wielkie słowa, za­
pisane w księgach świętych a ty­
lokrotnie słyszane podczas mszy 
św. I gdybyśmy umieli zestawiać 
stan duszy swojej z prawdą tego 
życzenia! Czy naprawdę Pan jest 
z nami? Czy usiłujemy Go. zatrzy­
mać w sobie długo po św. spowie­
dzi walcząc z pokusami? Spróbuj­
my wcielać to życzenie Kościoła 
choć jeden dzień, a zobaczymy 
jakich bogactw i skarbów ducho­
wych nabywcą może się stać ka­
żdy człowiek. Nie można żyć w 
ciągłym niepokoju i jak liść je­
sienny rzucany gdzie go wiatr 
poniesie.. Trzeba w sobie zapro­
wadzać pokój. Pokój Boży. On zaś



Niepokalanów to znane słowo, 
nazwa miejscowości nieobcej 
czytelnikom poczytnego pisemka 
„Rycerz Niepokalanej“ poświęco­
nego szerzeniu czci Marii. W tej 
siedzibie zakonu Franciszkańskie­
go, Niepokalana Dziewica jest Pa­
nią i Władczynią. Ońa tutaj kró­
luje wśród swoich poddanych. Na 
stacji kolejowej, przy poczcie 
miejscowej, koło kaplicy, wszę­
dzie widnieją figury Pośredniczki 
Łask, rozchylającej swe błogosła­
wione ręce, z których spływają 
dary Jej macierzyńskiego Serca.

Niejeden może sobie wyobraża, 
że Niepokalanów ma okazały i 
wyniosły klasztor, jakie się nie­
raz spotyka na ziemiach naszych. 
Bynajmniej tak nie jest. Poza 
drewnianym parkanem i częścio­
wo ogrodzeniem drucianym, roz­
tacza się cały szereg rozmaitych 
niepozornych, skromnych budyn­
ków, świecących białością ścian, 
lub odbijających czerwienią mu­
rów, od zielonych kęp drzew tu i 
owdzie rozrzuconych. Do niektó­
rych zabudowań tulą się szopy 
drewniane, wszystko wznoszone 
w miarę potrzeby.

Niepokalanów powstał
20 LAT TEMU, 

założony przez Franciszkanina, 
Ojca Maksymiliana Kolbego na 
gruntach udzielonych przez byłe­
go właściciela dóbr Teresin, księ­
cia Drucko-Imbeckiego.

Dzisiaj obejmuje większą prze­
strzeń położoną w bliskości stacji 
Szymanów, i ciągnąc?? się nad 
drogą bitą przecinającą wieś . Pa-_ 
protnię. Ów „Skąpiec Boży“ z bie­
giem lat tworzył tę placówkę dla 
swojego Zakonu, powiększał ją i 
rozbudowywał. Kaplica zastępu­
jąca dotychczas Kościół, jest nie­
wielka, drewniana, licznie nawie­
dzana w niedzielę i święta przez 
ludność miejscową.

Klasztor posiada małe gospo­
darstwo rolne, jak również ogród 
d’a potrzeb miejscowych, oraz 
elektrownię udzielającą światło, 

istnieje tylko w duszy, w której 
zamieszkał Pan.

I przeto z latć i dopiero zaczy­
namy rozumieć jak wielkie życze­
nie wkłada Kościół w to krótkie 
powiedzenie:
Dsmimis v®biscum—Pan z wami!

X. Dr Mirski.

Na terenie klasztornym mieści się 
też wydawnictwo „Rycerza“, są 
różne warsztaty mechaniczne i 
przedsiębiorstwo mleczarskie wy­
rabiające masło i sery na wywóz 
do niedalekiej Warszawy.

W klasztorze obecnie znajduje 
się ponad 300 braci zakonnych, 
Ojców jest, kilkunastu. Wszyscy 
pracują dla

OGÓLNEGO DOBRA, 
każdy w swoim fachu i według 
uzdolnienia, ożywieni jedną in­
tencją, jednym zasadniczym ce­
lem kierowani. Wszystko ^dla 
chwały Bożej, czci Niepokalanej, 
i pożytku dla bliźnich. Przykład 
wspólnoty doskonałej, w duchu 
chrześcijańskim.

Kiedy w niedzielę po święcie 
Bożego Ciała, odbywa się tutaj 
uroczysta procesja do 4-ech ołta­
rzy, przed Celebransem niosącym 
Najśw. Sakrament, kroczą impo­
nujące ilością zastępy braci za­
konnych. Patrząc na szeregi tych 
służebników Bożych w czerni ha­
bitowej, odczuwa się że to jest po- 
prostu armia, nie do walki oręż­
nej w rozumieniu świata, ale pod­
bijająca niebo przez modlitwę i 
pokutę.

Przy klasztorze .Ojcowie Franci­
szkanie prowadzą gimnazjum i li­
ceum humanistyczne, ogólno­
kształcące, gdzie młodzież zdoby­
wa wiedzę, i wychowuje się w za­
sadach katolickich. Obszerna sala 
teatralna w domu Milicji Niepok- 
w święta i neiedzielę,, służy na

Kto chce poznać niezapomnianą 
postać prawdziwie chrześcijań­
skiego ojca, który przed Stwórcą 
mógł się wykazać pięcioma córka­
mi oddanymi za oblubienice Bogu 
w tym jedną świętą, ten niech 
czyta, należące do najpiękniej­
szych książek świata, czarujące 
„Dzieje duszy“ Tere.sy Martin, 
znanej światu jako święta Teresa 
od Dzieciątka Jezus, pieszczotli­
wie zwanej przez masy Małą Te­
reską. On to po wczesnej śmierci 
świątobliwej swej żony kieruje 
wychowaniem swych dzieci, zwła­
szcza swej najmłodszej córki, 
ukochanej „królewny“, maleńkiej 
Tereni. On wdraża w jej serce 
pierwszó uczucia pobożności, jego

" -... .
przedstawienia sceniczne, jasełka, 
akademie, dając godziwą rozryw­
kę świąteczną mieszkańcom oko­
licznym.

Wspomnienie o Ojcu Kolbe 
trwa tutaj dalej, pozostała o nim 
niezatarta pamięć. Ze ścian wielu 
pomieszczeń, spogląda ku nam z 
portretów, Jego twarz uducho­
wiona, a wejrzenie świadczy o 
głębi życia wewnętrznego. Tu w 
zaciszu klasztornym mieszkał, tru­
dził się, modlił się i pracował na 
swoim posterunku.

A gdy przyszła wojna, w Oświę­
cimiu oddał

WŁASNE ŻYCIE W OFIERZE, 
aby ratować ojca rodziny.

Kiedyś w przyszłości może na­
dejdzie chwila, że z woli Bożej i 
orzeczenia Kościoła, Ojciec Ma­
ksymilian Kolbe będzie czczony 
na ołtarzach naszych. Nie uklęk- 
niemy u Jego grobu z gorącą mo­
dlitwą na ustach, nie będziemy 
posiadać Jego relikwi.

Wiatry rozwiały popioły niezli­
czonych męczenników obozu 
Oświęcimskiego, spalonych w 
czeluściach krematorium.

Słyszy się już nieraz o wielu 
łaskach uzyskanych za przyczyną 
Ojca Kolbego’, wpływają też po­
dziękowania od wdzięcznych czci­
cieli wzywających Jego pośredni­
ctwa.

Połączmy się wszyscy w wspól­
nym wysiłku modlitewnym, aby 
wyjednać u Boga Ojcu Kolbemu 
aureolę świętości.

Zofia Kulczycka.

rozmodlona postać staje się dla 
pięcioletniej Tereni pobudką do 
gorętszego nabożeństwa. „Gdy 
wspomniano świętą Teresę — pi­
szę Mała Tereska we swych 
wspomnieniach — ojciec mój 
szeptał mi do ucha: „Słuchaj do­
brze, moja mała królewno, bo to 
mowa o twojej świętej Patronce“. 
Słuchałam wprawdzie dobrze, ale 
przyznam się, że częściej spoglą­
dałam na mego ojca niż na kazno­
dzieję. Jego piękna postać tak mi 
dużo mówiła! Niekiedy oczy jego 
napełniały się łzami, które napró- 
żno usiłował powstrzymać. Zda­
wało się, że już nie był z tej zie­
mi, dusza jego żyła
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W INNYM ŚWIECIE.
Niestety kres jego doczesnej piel­
grzymki był jeszcze daleki, bar­
dzo daleki! Długie i bolesne lata 
miały upłynąć, zanim to śliczne 
niebo otworzy się oczom jego, za­
nim ręka Pańska otrze łzy jego“.

Wieczór — wzmiankuje na in­
nym miejscu Teresa — „kończył 
się zawsze wspólną modlitwą i tu 
jeszcze moje miejsce było przy oj­
cu; patrząc na niego, myślałam, że 
tylko święci tak się modlą“.

A potem kiedy wątła czterna­
stoletnia panienka zdobywa się 
na bohaterskie postanowienie, 
wstąpienia do najcięższego żeń­
skiego klasztoru do Karmelu, 
wówczas za powiernika wybiera 
sobie przede wszystkim kochane­
go ojca, w nim też znalazła naj­
gorliwszego orędownika swego 
powołania. Jakże wzruszającą jest 
scena zwierzenia się Teresy, któ­
re w serce ojcowskie ma wbić 
miecz. Oto starzec ma się dowie­
dzieć, że jego najukochańsza i 
najmłodsza córka myśli pójść w 
ślady swych trzech starszych 
sióstr i wstąpić do zakonu.

„Wśród łez mówiłam mu o Kar­
melu, o pragnieniu wstąpienia 
tam niezadługo; wtedy i on zapła­
kał. Nic mi jednak nie powiedział 
takiego, coby mnie od powzięcia 
zamiaru odwieść mogło; zwrócił 
mi tylko uwagę, że jestem zbyt 
młoda na powzięcie tak ważnego 
postanowienia; ale gdym nagliła, 
broniąc z zapałem swej sprawy; 
mój

UKOCHANY OJCIEC 
dał się ,wkrótce przekonać. Cho­
dziliśmy długo po ogrodzie z ser­
cem coraz swobodniejszym. Oj­
ciec już nie nłakał; mówił do mnie 
jak święty. Zbliżvwszy sie do mu- 
ru niezbyt wysokiego, wskazał na 
małe kwiateczki, podobne do dro­
bnych lilijek, urwał z nich jeden, 
i dając mi ero, tłumaczył z jakim 
staraniem Pan Bóg pozwolił mu 
rozwinąć sie i przetrwać do dzi­
siaj. Zdało mi sie, że słvsze wła­
sna historie, tak uderzające było 
podobieństwo miedzy małymi 
kwiatkami a mała Terenia".

Nie dosvć na tym. Ojciec bę­
dzie popierać jej starania, kiedy 
spiętrzą sie przeszkody związane 
przede wszystkim z tym, że Tere­
ska bvła zbvt młoda jeszcze, aby 
móc wstanie do klasztoru. A kie­
dy yrreszcie nadszedł ten moment, 
że zostały one szczęśliwie prze­
zwyciężone. kiedy Teresa miała 
już być obłóczona w habit, a star­
sza jej siostra również była

B. O 2 YŁ A D

oświadczyła ojcu pragnienie wstą­
pienia później do Karmelu do­
wiedziawszy się o tym, ten ojciec 
niezrównany zawołał w uniesie­
niu radości: „Chodźmy przed 
Najśw. Sakrament podziękować 
Panu za łaski, jakie raczy zlewać 
na naszą rodzinę, i za zaszczyt, 
który mi czyni wybierając sobie 
oblubienice z mego domu. Tak, 
Pan czyni mi wielki zaszczyt, żą­
dając ode mnie dzieci moich. Gdy­
bym posiadał coś nad to lepszego, 
chętnie oddałbym Jemu“.

Przypominając sobie to zdanie 
WDZIĘCZNA CÓRKA 

wypowiada te słowa największe­
go uznania, jakie kiedykolwiek 
wyszły z ust dziecka, jeśli zważy­
my, że były to słowa świętej: 
■ Owym darem godniejszym był 
on sam. A Pan: „Jako złoto w 
ogniu próbował ich, i jako ofiarę 
całopalenia przyjął je, a czasu 
swego będzie wzgląd na nie“ 
(Mądr. HI.’ 6).

Poświęcenie pana Martin było 
rzeczywiście niezmierne. Jakże 
bolesne musiało być dla sędziwe­
go ojca tak licznej i tak kochają­
cej rodziny, oddawać jedno za 
drugim dziecko w klasztorne 
odosobnienie. Zdradził to w tych 
wymownych słowach wypowie­
dzianych do przyjaciela z okazji 
wstąpienia Teresy do Karmelu.

„Wczoraj Terenia, moja królew­
na, opuściła nas. Tylko Bóg może 
żądać takiej ofiary. Ale łaska Je­
go wspiera mnie potężnie tak, że 
wśród łez czuję się nad wyraz 
szczęśliwy“.

Temu wiernemu słudze — piszę 
dalej w „Dziejach duszy“ Teresa 
— należała się

OD BOGA NAGRODA, 
odpowiednia jego cnocie, a tę na­
grodę on sam wyprosił sobie u Pa­
na. „Czy pamiętasz. Matko ów 
dzień — zwraca sie Teresa do swej 
przełożonej Matki Aonieszki, któ­
ra ongiś na świecie bvła jej uko­
chaną siostrzyczka Paulinka,—ody 
ojciec w rozmównicy rzekł do 
nas: „Wracam z Alenęon. w koś­
ciele Naiśw. Panny otrzymałem 
od Bona tvle łask, tyle pociech, że 
aż zawołałem do Pana: za wiele; 
o Boże, zbyt jestem szczęśliwy; 
niepodobna tak iść do nieba, nra- 
one tu jeszcze cierpieć dla Cie­
bie!“ I złożyłem BÓou... „Słowo 
ofiara zamarło mu na ustach, nie 
śmiał wymówić oo wobec nas; ale 
wszystko zrozumiałyśmy"!

Istotnie dobry Jezus wysłuchu­
je świętego ojćą. W mio^iąc. ps>
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obłóczynach Teresy Pan Martin 
zostanie obezwładniony atakiem 
paraliżu. Od lego czasu raz jeden 
tylko był w rozmównicy i widział 
się z ukochaną córką. Jakże bole­
sne spotkanie! „Gdyśmy go żegna­
ły słowy: „do widzenia", — 
wzniósł oczy w górę, wskazując 
ręką ku niebu, i długo tak pozo­
stał, nie umiejąc inaczej wyrazić 
swej myśli, jak tylko tym jednym 
słowem „w niebie“. Przez trzy ła­
ta męczył się ciężko w chorobie, 
a cierpienia jego przeżywały do­
głębnie i córki zakonnice. Ale 
przeżywały je tak, jak przystoi 
osobom Bogu poświęconym.

„Kiedyś w niebie chętnie wspo­
minać sobie będziemy te smutne 
dni wygnania. Trzy lata

CIĄGŁEGO MĘCZEŃSTWA 
drogiego ojca wydają mi się te­
raz najmilsze, najobfitsze w za­
sługi spośród wszystkich lat na­
szego życia; nie oddałbym ich za 
najwznioślejsze zachwyty, toteż 
pełna wdzięczności ku Bogu za 
ten dar niezrównany, wołam z głę­
bi serca: Weseliliśmy się za dni, 
w któreś nas uniżył, za łata, w 
któreśmy widzieli złe (Ps. 
LXXXIX 15)“.

W roku obecnym, w roku 50 le- 
cia śmierci świętej Teresy od 
Dzieciątka Jezus godzi się przy­
pomnieć i świątobliwego jej ojca. 
Zresztą nie tylko dlatego. Należy 
również stawić przed oczy ludz­
kie tę wspaniałą postać w okresie 
w którym tyle jednostek tak za- 
poznaje wielki obowiązek, wiel­
kie posłannictwo ojcowstwa i ma­
cierzyństwa.

(D. c. n.).

Kongres znaz-iańsKi
W njerwszej połowie paźd iernika br., 

odbyt się w Argentynie, w nfeście Luja- 
nie, wielki Kongres mariański Uroczy­
stości tej przewodniczył I Em. ks kar. 
Copello. ar<bp Buenos Airfes W Kon­
gresie brali udział delegaci hierarchii 
Kościelnej Stanów Ziednoczonych, Bo­
liwii, Chile, Paragwaju. Urvgw»ju, We­
nezueli, a także pre-wdent Argentyny — 
Peron, członkowie R<ądu i olbrzymie 
rzesze wiernych.

Religi© na świecie
Według możliwie dostępnym h obliczeń, 

obecnie na kuli ziemskie; żyje 2 miliardy 
i ''22 miliony ludzi. Liczba katolików wy­
nosi 899 mil , konfucjonistów 3’13 mii., 
muzułmanów 296 mil, hindusów 259 mil., 
pr testantów 211 md, prawosławnych 
162 mil., animistów 116 mil, żydów i7 mil
Odradzanie się Katolłcyzmu 

na Daleltizn Wschodzie
W Tokio, po przerwie wojennej, wzno­

wił swa, działalność uniwersytet katolicki. 
Na pierwszy rok zapisało się około 6.0ł 
stndęątów.
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EWANGELIA
(św. Mateusz, 13, 31—35)

Onego czasu mówił Jezus rze­
szom to. podobieństwo:

—- Podobne jest królestwo nie­
bieskie ziarnu gorczycznemu, któ­
re wziąwszy człowiek posiał na 
roli swojej, które najmniejsze jest 
ze wszelkiego nasienia: ale kiedy 
urośnie, większe jest nad wszyst­
kie jarzyny: i staje się drzewem, 
tak iż przychodzą ptaki niebieskie 
i mieszkają na gałązkach jego.

Inne podobieństwo powiedział 
im:

— Podobne jest królestwo nie­
bieskie do kwasu, który wziąwszy 
niewiasta zakryła we trzy miary 
mąki, aż wszystka skwaśniała.

To wszystko mówił Jezus do 
rzeszy v/ podobieństwach: a bez 
podobieństwa nie mówił im: aby 
się wypełniło, to, co jest rzeczone 
przez proroka mówiącego:

' — Otworzę usta moje w przy- 
powieściach, będę wypowiadał 
skryte rzeczy od założenia świata.

KALENDARZYK' KOŚCIELNY
16. XI. NIEDZIELA XXV po Zielonych

Ś wiąt. MR Osttobrarpfk.
17. XI. PONIEDZIAŁEK, Bł. Salomei p.

Św. Grzegorza bp. w.
18. XI. WTOREK Poświęć.. Bazyl. SS.

Ap. 1’iotra i Pawia.
19-XI. ŚRODA. Św. Elżbiety wd.
20. XI. CZWARTEK. Św. Feliksa de

Vai. w.
21. XI. P!ĄTEK. Ofi.-rowsnie NMP.
22. XL SOBOTA Św. Cecylii p. m.

Ks. St. Ldbrowslà. (32)

OFIARY ZBRODNI NIEMIECKIEJ
(diecezja włocławska)

Ks. H. Kaczorowski (d. c.j
Henryk nie poprzestawał na 

wiadomościach, które dawała 
szkoła zaborcza. Uczył się prywat­
nie historii i literatury polskiej. 
Co, więcej, pilnował, aby i młod­
sze rodzeństwo jak najwięcej o 
Polsce wiedziało i kochało ją. Stał 
się domowym nauczycielem 
swych braci j siostry. Zaprowadził 
gazetę domową „Listki", wycho­
dzącą co tydzień, do której każde 
z rodzeństwa odpowiednio do wie­
ku, musiąło napisać artykulik, 
wierszyk, albo zrobić rysunek. Na 
większe święta narodowe wyda­
wano numery specjalne uroczy­
ste. Był to.swojego rodzaju „uni­
wersytet domowy“. Nie zapominał 
także o rozrywkach dla rodzeń­
stwa i kolegów. Gra - w literata i 
loteryjka były ulubionymi w ca­

Św Cecvl'a, apostołka swego męża 
i szwagra. których skier< wala na drogę 
świętości, zginęła śmiercią męczeńska za 
panowania Marka Aureliusza dn. 16.IX 178 
r. Nieustraszona postawa świętej dzie­
wicy, niezwykłe ckrdićzneści męczeństwa, 
przyczyniły się do jej wielkiej p- pular- 
ności. Imię św. Cecylii dostaie się do 
Kanonu, najstarszej, najczcigodniejszej 
części Mszy św. Już w IV wieku na 
Zatybrzu wzniesiono świątynię ku czci 
świętej rzymianki. Kiedy w 1595 i. otwo­
rzono gróh św. Cecylii, znalezione iei 
zwłoki ' doskonale zachowane, jakby 
uśpione

Opierając się na zdaniu z ź'wótu 
Świętej, że przy dźwiękach inetrumentów 
(mowa o muzyce weselnej), Cecylia 
śpiewała w swym sercu Bogu, Wieki 
średnie, nianowaly ją patronką muzyki 
kościelnej.

Święci życiem swym stwierdzają, że 
rnimo skażenia natury ludzkiej, możemy 
za łaską Bożą dojść do równowagi we­
wnętrznej, a struny dusz naszych,pod- 
padzą się wtedy działaniu Ducha Św.

KALENDARZYK SŁONECZNY '
16, XI. Wschód. - słońca 6.53

Zachód J5t6
22. XI. Wschód słońca 7 03

Zachód 15.48

STAROPOLSKIE PRZYSŁOWIA
Nie godzi się w domu siedzieć, kiedy 

trzeba chorego nawiedzić.
Nie zgadnie pan Niewieski, jak ukła­

da pan'Niebieski.
Niech j k chce huczy, i świszczę, 

i wola, me uda sowa sokola.
Ob.mawiać nieobecnego, to jedno jak 

umarłego.
Od rzemyka do kozika, od kozika do 

konika, a potym na szubienika.
Ochotny przy robocie, to śpiewa, to 

skacze, a zaś leniwy ziewa albo yłącze,

łej rodzinie. Jego otoczenie nie 
mogło się nadziwić, skąd brały się 
u niego liczne pomysły, tak 
kształcące- i skąd ta siła i zapał w 
młodzieńcu zawsze wątłym i mi­
zernym, a przecież umiejącym, 
wszystkim narzucić swą wolę! 
Później, gdy wszyscy wyrośli i od­
dalili się z domu, święta znowu ich 
łączyły. Odnawiali wspomnienia 
najmłodszych lat przez te same 
gry i1 zabawy. Zjawiała się mą. sto­
le loteryjka, zjawiał się i literat, 
witane jak wtenczas z jednakową 
radością. .

Był on zapalonym sportowcem. 
Zawsze ruchliwy, ustawicznie za­
jęty, zwalczał lenistwo wśród, ko­
legów i braci. Zgóry ułożył sobie 
plan zajęć na cały rok i na każdy 
dzień, -w tym wytrwał przez całe 
życie, do tego innych pociągał.

O żywych mcżna wiele rzeczy rzec, 
ale o umarłych tylko dc brze, albo wcale 
nic.

Oj byloź tf m bjło, po brodzie ciekło, 
w gębie sucho było.

Przez niezgodę, tracą ludzie swobodę. 
Poznać po mc? je, co komu w głowie. 
Postrzec się w błędzie, rzecz aniel­

ska. a upierać się, diabelska.
Fiękniej cnrcie w błocie, jak nie­

cnocie w złocie.
Próżniak najmilej czas trawi, jak 

bliźniego osławi.
Prósta droga do nieba, więc po krzy­

wych chodzić nie trzeba.
& Ptaszyna właśni m żywi się dzióbkiem, 
a ty, człeku, chcia'byś cudzym dorob­
kiem.

Praca ustawiczna, w kieszeni liczba 
liczna

Przyjaciela dawnego nie opuszczaj 
dla nowego.

Przvjaźń tvm się znaczy, że w nie­
szczęściu dcp:ero człowiek ją zcbaczy.

Ku czci św. Teresy
W dniach od 23 do 28 września we 

Francji, obchodzono 50 lecie śmierci św. 
Teresy od Dzieciątka )ezus. W ramach 
uroczystości wybitni teolodzy francuscy 
wygłosili refer2tr o aktualnej wartości 
ducha św. Teresy. Końcowe nabożeństwo 
rontęfikalne odprawił w Katedrze Notre 
Damę w Paryżu J. Em. ks. kard. Suhard.

JKonjgsresy Katolickie
W pierwszych dejach wrześnią br. od- 

był się w Rzymie w salach uniwersytetu 
dominikańskiego (Angelicum) VI Między­
narodowy Kongres Zjednoczenia Żeńskiej 
Młodzieży Katolickiej, na. który przybyło 
z pięciu części świata ponad 7C0 delega­
tek z 30 rozmaitych krajów. Równo­
cześnie w Rzymie odbywał obrady Kon­
gres Międ;-ynarodówej Unii Kobiet Kato­
lickich.

Ojciec św. na Silmie
W Rzymie ukończono nagrywanie filmu 

p. t „Walka przeciw walce”. W filmie 
tym, po raz pierwszy występuję Ojciec w.

Wzorowali się na nim koledzy. 
Starsi też ubiegali się o jego to­
warzystwo. Prefekt gimnazjum, ks. 
Józef Sgawnicki spostrzegł w nim 
materiał na wzorowego kapłana i 
mawiał do. rodziców, że będzie się 
cieszyć, jeśli przyjdzie chwila w 
której sam odwiezie Henryka do 
seminarium duchownego. Tak też 
w przyszłości się stało.

Bojkot szkoły zaborczej w r. 
1905 przerwał mu naukę. Ukoń­
czywszy dopiero pięć klas, przy­
jął stanowisko nauczyciela w 
Słodkowie pod Turkiem. Pracy 
nauczycielskiej oddał się z całym 
zapałem. Nie ograniczał się do od­
robienia wymaganego przez wła­
dze programu. Każde dziecko 
chciał wychować na światłego 
obywatela. Osiemnastoletni nau­
czyciel potrafił tak- zainteresować 
setkę dzieci, że prowadzenie tej 
posłusznej gromady nie sprawiało 
mu trudnością Dla dzieci była to 
najmilsza szkoła, bo kochały swe;
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Sekciarskie manewry
Pojawienie się sekciarstwa po 

wojnie było do przewidzenia, nie­
spodzianką natomiast jest jego 
bezbożniczy charakter. Histerycz­
na działalność świadków Jehowy 
wskazuje na zorganizowaną akcję 
przeciw każdej religii, w pierw­
szym rzędzie przeciwko Kościo­
łowi katolickiemu.

Anonimowe broszury, Wydawa­
ne zagranicą przez ignorantów 
Pisma św., tłumaczone są na język 
polski przez obcokrajowców, któ­
rzy uczyli się języka polskiego, 
ale nie nauczyli. Stąd dobór wy­
razów i styl, są obce duchowi ję­
zyka polskiego i zdradzają tłuma­
cza, że nie jest urodzonym Pola­
kiem. Używane są słowa i zwroty 
dotychczas w piśmiennictwie pol­
skim niespotykane jak: „reli- 
giant“, „religianctwo“, »religijne 
duchowieństwo“, „funkcjonariusze 
religii", ... Paweł. gdv uprawiał
religie żydowską“, ...„i będą naśla­
dowali prawdziwego chrześcijań­
stwa“ itp. (Wyjete z anonimowej 
broszury pt. Religia zbiera wi­
cher). Argumentacja nędzna, 
sprzeczna ze sobą, teksty Pisma 
św. wyszarpnięte z całości, jak 
kawał ciała z żywego organizmu, 
tendecyjnie dopasowane do znóry 
powziętego założenia, że religia 
jest, niepotrzebna.

Świadkowie jehowy 
chcą zohydzić samo słowo „reli­
gia“, a odnośnie prawd religijnych 

go nauczyciela. Założył dla nich 
biblioteczkę. Mając od dzieciń­
stwa dla siebie plan, ułożył go i 
dla dzieci. Miały i one godziny 
przeznaczone ńa naukę,' zabawy i 
prace domowe. Przy szkole był 
kawał ogródka. Podzielił go na 
małe zagoniki, przeznaczając od­
powiednią część dla każdego. Na- 
dewszyistko jednak wybijała się u 
niego troska o duszę dziecka. Stał 
się nie tylko nauczycielem, lecz 
także wychowawcą.

Powołanie do stanu duchowne­
go, hodowane pieczołowicie przez 
rodziców, dojrzewało w. nim. Po 
dwu latach nauczycielskiego za­
wodu, w r. 1908, wstąpił do semi­
narium wę Włocławku. Był odtąd 
ledwie gościem w domu. Gdy 
przybył na wakacje, 'wchodziły z 
nim do domu radość i humor, 
gwar i życie. Tak poważny w 
>zkole przy zdobywaniu wiedzy, 
w kole rodzinnym wydawał się 
zupełnie beztroskim. Wpadał, nie­

oraz osób i rzeczy związanych z 
religią, używają zaciekle tych, sa­
mych uwłaczających terminów i 
zwrotów, ażeby je wbić głęboko 
w mózg czytelnika w myśl ńik- 
czerpnej recepty — chlapać bło­
tem ile wlezie, a coś się z tego 
przylepi.

Cierniem w oku dla świadków 
Jehowy są 'wszystkie wyznania 
chrześcijańskie, a w szczególno­
ści Kościół katolicki ze swoją hie­
rarchią. Głównym - kamieniem 
obrażenia jest oczywiście Stolica 
Apostolska. Bezkarnie rozpowsze­
chniane broszury iahwistyczne 
zarzucają Kościołowi spółkę z 
szatanem i kataklizmy wojenne. 
Oczernić Kościół katolicki, rozbić 
Go na kawałki, owszem zlikwido- 
wać wszystkie istniejące wyzna­
nia chrześcijańskie, oto cel świad­
ków Jehowy. Na miejsce zaś ist­
niejących wyznań ma pówśtać 
iahwistyczne „chrześcijaństwo“ 
Osobliwe to „chrzęści jań Owo“ 
nie uznaje Trójcy św., . zaprzeczą 
nieśmiertelności duszy i życiu za: 
grobowemu, odrzuca bóstwo 
Chrystusa. Pana, odmawia : czci 
Najświętszej Marii Pannie i świę­
tym pańskim, odziera z nadprzy­
rodzonej wartości ofiarę Mszy św., 
dąży do zniszczenia krzyżów, 
obrazów i przedmiotów kultu re­
ligijnego. Tak wygląda' jahwisty- 
czne „chrześcijaństwo“, w rezul­
tacie równa się ono 

spodzianie do domu, wnosząc du­
żo zamieszania i Wesołości, roz­
mawiał na wszystkie tematy, dy­
skutował... Nie zdążyli się jeszcze 
nagadać z nim, nacieszyć, a już 
pakował walizkę i uciekał do 
swych obowiązków, najpierw kle­
ryckich, a potem profesorskich. 
Matka nazywała go słońcem w ro; 
dżinie. -Rzeczywiście promienie 
słońca schodziły pod dach rodzi­
ny razem z młodym alumnem Był 
wzorowym klerykiem.

Wyświęcony*  na diakona 7 mar­
ca 1913 r., został wysłany do Aka­
demii Duchownej w Petersburgu 
na. dalsze studia. 13 czerwca 1914 
r., razem z Bolesławem Kunka, 
przyjął w kościele prckatedral- 
nym Wniebowzięcia Najśw. M. P. 
w Petersburgu z rąk biskupa Jana 
Cieplaka święcenia kapłańskie. 
Na prymicje powrócił do Kalisza- 
Front nieinięcko-rosyjski zagro­
dził mu drogę do Włocławka. Po­
został blisko rodziny,; pełniąc obo­

ZWYKŁEMU BEZBOŻNICTWU. 
Jahwizm godzący w „zorganizo­
wane“ religie. bynajmniej nie 
opiera się na chaosie, ale sam jest 
doskonale zorganizowany, posia­
da bowiem wielomilionowe wy-, 
dawnie twa, ludzi do roznoszenia 
błędnych broszur i grube finanse.

Dla ludzi naogół' świadkowie 
Jehowy są zwykłą sektą, kaptu- 
jącą sobie zwolenników przez 
barwne broszury i obietnice do­
starczenia dolarów czy paczek 
amerykańskich, jednak wnikając 
w treść ich pism możną do.iść do 
pewnego wniosku, że ich działal­
ność zmierza do zniesienia religii 
wogóle i przygotowania gruntu 
dla bezbożnictwa.

Natrętne roznoszenie i wciska­
nie ludziom iahwistycznych bro­
szur w niektórych okolicach przy­
biera na sile. Warto przypomnieć, 
że prawo kościelne zabrania czy­
tać pism heretyckich nie mówiąc 
już o ich rozpowszeehńian.iu. Ka­
tolicy wierni Kościołowi powinni 
te pisma wyłapywać, i niszczyć, a 
roznosicie!! upominać, że złą:rpzy- 
nią przysługę Chrystusowi,, a sa­
mi narażaią się na utratę wieczne­
go zbawienia. Ponieważ jahwiści 
w roznoszeniu broszur posługują 
sie nieraz katolickimi dziećmi 
nieświadomymi rzeczy, rodzice 
powinni zwrócić baczna uwagę, 
czy ich dzieci nie są właśnie pod­
stępnie wykorzystywane do tej 
bezbożnej działalności. H. S.

wiązki kapelana szpitala. Poświe­
ceniem zyskał sobie w całym Ka­
liszu miano apostoła chorych. Ja­
ko przeznaczony na studia, nie 
miał w latach 1914—15 żadnego 
przydziału- w diecezji.

Po kilkunastu miesiącach poby- 
•t.u w Kaliszu wysłała go. władza 
diecezjalna z tak zwaną delegacją 
do Lichenia, aby zastąpił probo­
szcza, ks. Józefa Pełczyńskiego, 
który' zajmował .się budową domu 
sióstr przy*  ulicy Orlej we Wło­
cławku. Pracował tam przez 9 
miesięcy. Parafianie pamiętają do 
dziś głęboką jego pobożność. Wi­
dywali go często na długiej wie­
czornej adoracji Najśw. Sakra­
mentu. Pieniądze, jakie otrzymał 
za posługi kapłańskie rozdawał w 
dużej części ubogim. Gościnne 
dr^wi plebanii stały dla wszyst­
kich otworem- Za jego czasów 
miało miejsće nawrócenie się za­
twardziałego grzesznika, Waw­
rzyńca K. ze St. Lichenia. (D. c. n.)
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Listy t?s parafian
IV

W rodzinie naszej parafialnej najwięk­
szym skarbem jest młodzież. My starsi odej­
dziemy czy wcześniej czy później. Młodzież 
zostanie i zajmie nasze miejsce Cna stworzy 
nowe rodziny, obejmie urzędy i warsztaty 
pracy; z niej wyjdą Kapłani. zakonnicy 
i zakonnice. Od młodzieży zależy przyszłość 
Polski i. Kośeioła Niedziela dzisiejsza, po 
trzynastym listopada poświęcona jest patro­
nowi młodzieży św. Stanisławowi Kostce. 
Poprzedziły ją dni skupienia, nowenny, 
tr’dua TF dni. te otoczymy młodzież naszą 
szczególniejszą życzliwością i troską. Tak 
trosko, bo potrójne niebezpieczeństwo zagraża 
naszej młodzieży: pijaństwo, nieczystość i. bez­
bożność

Podczas krwawej okupacji hitlerowskiej 
wróg śmiertelny usiłował tą potrójną dawką 
szatańską zatruć młode serca polskie Dos­
tarczał alkoholu w tak wielkich ilościach, 
by go starczyło ńawel dla. dzieci. Karał 
śmiercią za drobne przewinienia, ale pobłaż­
liwie patrzał na potajemną, fabrykację alko­
holu Utrudniał i zabraniał młodzieży zawie­
ranie św. Sakramentu małżeństwa li ywozit 
młodzież do Kei-chu i w takich umieszczał 
ją. warunkach, by'ułatwić największe niesz­
częście dla młodych dusz: rozpustę Utrudniał 
odpraw!anie nabożeństw, zamykał kościoły, 
wywoził i mordował ’ kapłanów, by naszej 
młodzieży ódebrać największą jej siłę. — wiarę 
świętą Chrystusową.

I wicie udało się u rogowi w jego szatań­
skich zamiarach. I teraz trzeba ze strony 
starszych, rodziców, wychowawców, kanion ow 
wiele wysiłków, wiele miłości., by młodzież 
naszą, < tą źrenicę oczu naszych uratować 
przed potrójną klęska.

Kochani rodzice! Niech'"" Wam Dobry 
Bóg pobłogosławi, by Wmn nigdy nie zbrakło 
chleha? mleka, tłuszczu ani żadnych pożyw­
nych darów Bożych dla Waszych drogich 
dzieci. Ale niech Was Bóg broni, niech 
rękę Waszą- -powstrzyma, gdybyśc.ie mieli 
dzieciom Waszym podawać napoi alkoholowy, 
truciznę dla organizmów młodych jeszcze 
niezupełnie rozwiniętych czy wyrośniętych. 
Nigdy niewolno w tak siraszliioy sposób 
krzywdzić własnych dzieci. Przeciwnie sama, 
miłość rodzicielska domaga s!ę, by świecić 
puzykładem trzeźwości, by ani ojciec, ani. 
matka, nigdy nie dali zgorszenia pod tym 
względem.

A czystość mlodego^serca, to właściwie 
gałę jego piękno, cala moc i zdolność do 
służby Bogu i Polsce. Prawda, młodzież 
ma prawo do radości, młodzież, musi. się 
czasem" zabawić. Ale niechaj radość tą 
i zob iwa będzie szlachetna i. czysta. I znowuż 
ze strony starszych trzeba wiele dobroci 
i życzliwości, mądrości i roztropności, życz­
liwej opieki z troskliwości, by "uratować 
młodzież od największego nieszczęścia.

-4 miłość do Chrystusa i Matki Bożej, 
to największa siła naszej młodzieży Poboż­
ność szczera — to największy jej skarb. 
Osobisty przykład starszych więcej tutaj 
może niż najpiękniejsze kazanie. Dzieci 
młodsze i starsze świetnie potrafią obserwo­
wać starszych i dobrze wiedzą, czy ich 
rodzice chodzą i pik częstoTdo Stołu Pań­
skiego, czy naprawdę tnłują Zbawiciela.

Teraz czas odpowiedni, by młodzieży 
naszej okazać serce, by jej pomóc modlitwą 
i przykładem Kochani fłodzice! wychować 
dobrze Wasze1' dzieci — to najważniejsze 
zadanie Waszego życia, to największa Wasza 
odpowiedzialność A dobre dziecko, dobrze 
wychowany obywatel i katolik — to naj­
większa radość i najpiękniejsza nagroda dla 
rodzicielskiego serca.

X.

i Coraz więcej otrzymujemy korespon­
dencji z różnych parafij naszej diecezji. 
Drukowanie łych li=tów i opisów w cało­
ści zajęłoby nam wiele miejsca w tygod­
niku, a przecież za dużo go nie posiada­
my Dlatego też najważniejsze mcmen- 
tv z żvcia parafialnego musimy omówić. 
To nam pozwoli na szybsze umieszcze­
nie korespondenci! i na udzielenie cho­
ciaż małego kawałka miejsca dla każdej 
parafii.

W Iwanowicach n/Prosną
w dniu 4. X. r.b. odbyło się powitanie 
Najdostojniejszego Biskupa Sufragana 
J. E Ks. Korszr ńskiego Przy bramie 
tryumfalnej do której J E. przybył w 
otoczeniu banderii kopnej i rowerzystów 
powitała Drogiego Gościa młodzież szkol­
na. młodzież KSMZ, Straż Ochotnicza 
i tłumy wiernych.

Po nabożeństwie i wygłoszeniu kaza­
nia, dnia następnego J. E. Ks. Biskup 
dokonał konsekracji dzwonów i wy bierz­
mował dziatwę szkolna. Po uicczystej; 
aurnie odbyła się procesja do pięciu 
ołtarzy, a wieczorem urządzono akade­
mię ku czci Królowej Różańca Świętego.

Trzeciego dnia pobytu w parafii JE. 
udzielił sakramentu bierzmo ■ ania mło­
dzieży pnzaszko'ńej i starszym parafia­
nom. Ogółem wybierzmowanó 1840 osób.

W Białotarsku
w dniach 11 i >2 X. r.b. również odbyła 
się wizytacja parafii- przez J. E Ks. 
Biskupa Korszvńskiego. Po wprowadze­
niu J. E. do kościoła, sprawozdanie z 
pracy w parafii złożył miejscowy ks. 
proboszcz, a następnie odbyła się konse­
kracja dzworjów po której 2nów. zorgani­
zowano staraniem Caritasu akademię.

Następnego dnia J. E. udzielił Sakra­
mentu Bierzmowania 1350 osobom.

W Kleczewie
w dniu 15. X r.b, z racji wizytacji parafii 
przez J. E. Ks. Biskupa. Ordynariusza 
K. Ra dońskiego odbyła się przez ulice 
miasta procesja z relikwiami św. Feliksa. 
Pobyt J E. w Kleczewie trwał trzy dpi, 
podczas których odbyła się konsekracja 
dzwonów, udzielenie Sakramentu Bie­
rzmowania, a nadto zorganizowano przed­
stawienie teatralne podczas którego wy­
stawiono p.t. „Przyszedł na ziemię święty“

W Szpetaln Górnym
•w dniu 19 października r.b. odbyła się 
konsekracja nowoodbudowanego kościo­
ła. Konsekracji d 'konał J E Ks Biskup 
Karol Radoński. Ponad 8 000 osób brało 
udział w tych uroczystościach. Nadmie­
nić należy, że kościół odbudowano z 
ofiar p- rafian, ołtarz został ufundowany 
przez pp Marię i Stanisława Melonów 
z Begucina, a ambonę cfiirowalii pp. 
Stanisława i Bolesław Rutkowscy ze 
Szpetala Górnego.

W Zagórowie
w dniu 28. IX r b. rozpoczęły się tygod­
niowe Misje święte, prowadzone przez 
O.O. Pallotynów W wyniku głoszonych 
nauk przeszło 8 00'1 osób przystąpił ' do 
S kramentu Pokuty oraz Ciała i Krwi 
Pańskiej. Dod ć należy, że parafia liczy 
ponad 9.000 osób.

Misje trwały do dnia 5. X. r.b W tym 
dniu parafia przeźtła wielką uroczystość 
powitania J. E. Ks. Biskupa Radeńskiego, 

Najdostojniejszego Pasterza naszej die­
cezji. Podczas pobytu w Zagórowie 
I, E udzielił Sakramentu Bierzmowania, 
poświęcił dzwony kościelne i nowy 
cmentarz, wziął udział w akademii, zwizy­
tował „Drm Dziecka“, gdzie najmłcd«że 

-dzieci popisywały się piosenkami, tań­
cami i inscenizacjami, a nadto zwiedził 
„Dom starców",

W Kramstlu
i z racji Tygodnia Miłosierdzia urządzono 
-Dzień Chorych“ oraz akademię Orga­
nizacja całego Tygodnia bvła bardzo 
sprawna i debr--, to też wywarła na 

P wszystkich parafianach bardzo dobre 
wrażenie.

W K?Bsz'nie
również została urządzoną akademia 
z racji Tygodnia Miłosierdzia Wiele 
pracy w zbiemnie naturalii wlożrła mło­
dzież parafialna, która objeżdżała po­
szczególne gospodarstwa rolne zbierając 
wszystkie dsry. Również i miejscowi 
rolnicy chętnie dołożyli swej pracy w 
organizowaniu zbiórki ofiar.

W Lubrańcn
odbyła sie w dniu ?6. 10. rb akademia 
ku czci Chrystusa Króla. Jak wszyscy 
twjerd-ą była to najlepiej opracowana 
akademia ze wszystkich dotychczas or­
ganizowanych Na program złożyły się 
produkcje chóru gimnazjalnego, referat 
chór kościelny, deklamacje, inscenizacje, 
śpiewy sclowe oraz obrazy z życia Zba­
wiciela.

W Warcie
zorganizowano z racji święta Chrystusa 
Króla ładną akademie o bogatym pro­
gramie. Akademia została urządzona 
staraniem Car tasu. ale brały w niej 
także udział młodzież katolicka zorgani­
zowana w KSMZ i KSMM.

Na wróceni
Przeszli na łono Kościoła katolickiego: 

Sir Wiliam Wallace Mc Kechnie. sekre­
tarz szkockietro ministerstwa oświaty, je­
den z najwybitniejszych mężów Szkocji 
ohecnego stulecia, oraz dr Henryk Lucas, 
długoletni profesor historii na uniwersy­
tecie w Waszyngtonie.

Zjazdy
, rsejm5©«Mszycł4 JlatoSiKów

W Paryżu odbył sie międzynarodowy 
zjazd kościelnych chórów chłopięcych. 
Połączone chóry w liczbie ок 3909 chłop­
ców ped batutą ks. Maillet, wykonały, 
między innymi, utwory Bacha, Haendla, 
Milhanda.

W Reims odbvł się zjazd ministran­
tów z całej Francji. Udział w zjeździe 
brało 4000 ministrantów.

Wzrost wpływów 
Stolicy AziostoJsKiej

Stosunki dyplomatyczne z Watykanem 
nawiązało pań«two Libanu, jako pierwsze 
z państw arabskich

Również Egipt zdecydował śię na wy­
słanie swego przedstawiciela do Waty­
kanu.

Ruch seKciar-sKi
W ostatnich dniach przybył do Kra­

kowa amerykański biskup metodystów 
dr Kareł Garl»«r.
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Owa listy
Leżą przede -mną dwa słoneczne, 

listy od czytelników. .Uśmiechają 
się jasnością swych myśli i są 
ciepłe od szlachetności ludzkiego 
serca, a dla nas stanowią wielką 
zapłatę: zrozumienie naszych in­
tencji i dowód zaufania.

Stary doświadczony profesor 
gimnazjum piszę: chciałbym wy­
razić żywe zadowolenie i wdzię­
czność za piękną lekturę w „Ła­
dzie Bożym“ na ogół, a w szcze­
gólności za religijne artykuły 
wstępne. Doświadczenie całego 
życia uczy mnie, że nie tylko moc 
i głębia wiary ale przede wszyst­
kim radosna religijność mogą po­
chodzić tylko z liturgii. Przede 
wszystkim ta swojska, z indywi­
dualności pogodnej i zbożnej po­
chodząca harmonia duszy działa 
na nas, czytelników, tak, iż nieraz 
w ciągu tygodnia czytuję sobie je­
szcze - raz słowa ks. redaktora i 
one skłaniają mnie i wśród tygo­
dnia używać mszalika niedzielne­
go“.

O to jedno właśnie, drogi panie 
profesorze, chodzi, aby czytelnicy 
zrozumieli jaką przeogromną siłą 
dla nas, katolików, jest wspólna 
modlitwa z Kościołem, urzeczywi­
stniana we mszy św. I to jest 
moim najgorętszym pragnieniem: 
zbliżenie człowieka do Boga. A 
moja osobista radość, że słowa pi-, 
sane z największą szczerością, 
znajdują oddźwięk u czytelników.

Drugi list odkrywa szlachetność 
polskiego serca, które w najgłęb­
szych przeżyciach swoich zawsze 
opiera się o Boga. List piszę go­
spodarz z Pomorza.

„Moje szczęśliwe dni wypadają 
w uroczystość św. Stanisława. Je­
dynak urodził się 8 maja. Maturę 
zdał 8 maja. Powrócił zza drutów 
po sześcioletniej niewoli niemie­
ckiej również 8 maja. I dlatego 
proszę o przekazanie przesłanych 
przeze mnie 1.500 zł. na Kościół 
pod wezwaniem św. Stanisława, 
zniszczony przez wojnę, a 500 zł. 
do uznania ks. redaktora“.

List prosty, jak prostym jest 
miłujące serce, i głęboki jak głę­
boka jest wdzięczność ku Bogu.

Pieniądze przekazaliśmy na Ko­
ściół św. Stanisława we Włocław­
ku, a 500 zł. na wpis za niezamoż­
nego ucznia.

X Dr. Mirski.

Z życia katolickiego
Stan HościoSa iŁaSolacKiego

U.S.Al.

Według amerykańskiego pisma kato­
lickiego „Olficial Catholic Directory“, 
Stany Zjednoczone _ Ameryki Północnej 
podzielone są na 22 archidiecezje i 98 
diecezji. Kardynałów posiadają 4, arcy­
biskupów 19, biskupów 169. Katolików 
jest obecnie w Stanach Zjednoczonych 
2)268000, w tym nowonawróconych 3u000.

Uroczystość
Kał czci iw.

W tym roku przypadała 1400-letnia 
rocznica śmierci św. Benedykta. Jego 
klasztorem macierzystym tyło, sławne 
dzisiaj, Monte Cassino. Ponieważ klasz­
tor ten jest zniszczony, więc uroczystości 
pamiątkowe odbyły się w Bazylice św. 
Pawła za Murami w Rzymie. Brał w ruch 
udział także Ojciec św. Pius XII.

Stan księży w diecezjach
W bieżącym roku na jednego księdza 

przypada: w diecezji krakowskiej 1064 
wiernych, w diec. częstochowskiej 2212, 
w diec. chełmińskiej 2214, w diec, go­
rzowskiej 3189, w diec. włocławskiej 3460.

Jak z zestawienia wynika, najsłabiej 
pod względem duszpasterskim obsadzo­
na jest diecezja włocławska.

Telewizja w Watykanie
Po zainstalowaniu urządzeń telewizyj­

nych w Kadro watykańskim odbyła się 
próbna audycja telewizyjna. W progra­
mie tej auaycjl wystąpił Chór Bazynki 
Watykańskiej, wykonujący pod dyrekcją 
Mateusza Glińskiego, utwory Aspnllio 
Paceliego.

Brak księży na Dolnym Śląsku
J. E. ks. Administrator Apost. drMilik 

zarządził, by w parafiach, które nie mają 
własnych duszpasterzy, wierni odprawiali 
nabożeństwa dodatkowe nawet bez ka­
płana.

Nabożeństwa takie ma prowadzić wy­
znaczony spośród parafian, przewodnik. 
Na nabożeństwa te składają się: litanie i, 
zależnie od pory roku, różaniec, gorzkie 
żale lub godzinki.

Dalszy wzrost wpływów Watykanu
Bo Libanie i Egipcie także Syria po­

stanowiła nawiązać stosunki dyploma­
tyczne z Watykanem.

Poseł watykański, mgr Giovauni Ma­
rina, ud.ił się do Damaszku, aby tam 
ułożyć z Rządem syryjskim wspólne wa­
runki wymiany misji dyplomatycznej.

Szkoły katolickie w U. S. A.
Do szkół katolickich w U.S.A uczęszcza 

w bieżącym roku szkolnym 2865000 mło­
dzieży, zaś ponad lOOuOO nauczycieli uczy 
w nich. Ogólna liczba ludności Stanów 
Zjednoczonych A. B. wynosi obecnie 
143 miliony'.

Kongres mariański Węgier
W ubiegłym miesiącu odbył się w sto­

licy Węgier, w Budapeszcie, wielki kon­
gres mariański, w czasie którego miała 
miejsce manifestacja religijna robotni­
ków i młodzieży.

W .kongresie brał udział prymas Wę­
gier, kard. Mmdszenty. Zakończenie kon­
gresu nastąpiło w niedzielę, 19 paździer­
nika, w katedrze św. Szczepana.

Ojciec św. o wynalazkach
W 50-tą rocznicę wynalezienia radia 

przez Marconiego, Ojciec św. przyjął na 
audjencji prywatnej uczonych, do których 
pow edział: „Przykre doświadczenia osta­
tnich lat przekonały nas dostatecznie, że 
radio podobnie jak inne wynalazki, może 
być obrócone do użytku barbarzyńskiego 
i niemoralnego. Ale nadużycia kilau 
kryminalistów nie mogą pozbawić całej 
ludzkości dobrodziejstw wynalazków, do­
konanych dzięki geniuszowi człowieka“

Kard. Grillili powrócił do Anglii
W pierwszych dniach października, 

wrócił z Kanady do Anglii Kard. 
Gnffin, który w czerwcu b.r. zwiedzał 
także Polskę.

Podczas jego pobytu w Kanadzie od­
był się kongres eucharystyczny w Butfallo. 
Kardynał Gnffin wraz z kardynałami 
z Sidney i z Toronto wziął w kongresie 
udział.

Ojciec św. w trosce o dziecko
856.000 dzieci miało możność spędzić 

tego roczne wakacje letnie na koloniach 
lub obozach nad morzem, albo w górach, 
dzięki staraniom i hojności Ojca św., 
który imprezy te organizował i finansował.

Z-azdy „Pax Romana“
W następnym 1948 roku, międzynaro­

dowy kengres »Pax Romana“ — jest to 
katolicka organizacja akadomików oraz 
starszych, mających ukończone wyższe 
wykształcenie, — odbędzie się w Belgii. 
Równocześnie ma odbyć się tam po­
wszechny zjazd misyjny.

O kongres »Pax Romana“ na rok 1949 
ubiegają się Meksyk i Holandia. Do 
Meksyku przewidziany jest na ten czas 
zjazd delegatów wszystkich uniwersyte­
tów amerykańskich.

Nowa encyklika pap. Piusa XII
Ojciec św. kończy przygotowanie no­

wej encykliki o charakterze społecznym.
Ma to być jakoby zebranie wytycznych 

z dotychczasowych encyklik społecznych, 
a zwłaszcza »Rerum Novarum“ i »Qua­
dragesimo Anno”, uzupełnione wypowie­
dziami własnymi.



xśir- è

Z całego świata
• W 400 miastach i miasteczkach Anglii 

odbyły się wybory samorządowe, w wy­
niku których zwycięstwo . odniosła bry­
tyjską partia konserwatywna. Konser­
watyści uzyskali o 6 4 mandatów więce', 
aniżeli posiadali poprzednio, a natomiast 
socjalistyczna^ Partia Pracy strąciła «41 
mandatów. Niezależni, zdebyli 3« man-

• dato w.
• Amerykańskie czasopismo *T  i ni ę" 

podało wiadomość o przygotowaniach 
do wystrzelenia pierwszej próbnej rakie­
ty na księżyc za niespełna 5 miesięcy. 
Pocisk nie będzie zawierał załogi ludz­
kiej, a głównym zadaniem jego będzie 
dokładne rozpoznanie warunków atmo­
sferycznych na trasie Ziemi i — Księżyc. 
Utrzymywanie łączności z ziemią gwa-

' rantów, ć będzie silna radiosta.ja, w którą 
rakieta będzie wyposażona. ___

- Według doniesień rJdia angielskiego; druków, nego 
i, prasy, polskiej Stanisław taiKpłąjczyk 
przybył w poniedziałek dnia 3 list-pada 
r. b, do Angin drogą powietrzną. Win­
centy Bryja, Maria Hutewiczowa i Mie­
czysław Dąbrowski, któ/zy starali się 
również wyjechać ż Belski, zostali zaare­
sztowani iią granicy pidsŁO ■ czechosło­
wackiej. Miejsce opobytu Korbońskiego 
i Bagińskiego! do tego czasu nie zostało 
ustalone.

• W Wielkiej B.ytanii budowane są 
obecnie trzy silnikowe samoloty pasa­
żerskie o napędzie .odrzutowym Samolot 
taki o wadze 120 ton będzie przewoził 
bez lądowania przez Atlantyk 80 pasa­
żerów.
•W ubiegłym tygodniu w Czechosło­

wacji spadł pierwszy p > 6 miesiącach su­
szy ulewny deszcz. Ludność powitała ię 
zmianę z wielką radością, chociaż to juz 
nie wpłynie na zbiory, które zostały do­
słownie wypalone od suszy i żaru.

■ Zgromadzenie ogólne ONZ przyjęło re­
zolucję potępiającą propagandę wojenną 
we wszelkiej postaci o wzywającą pań­
stwa do współpracy na rzecz pokoju.

• Prasa stołeczna doniosła, że w ostat­
nich dniach rozpoznano grób, w którym 
pochowano na Palmirach zwłoki ś, p. Ja­
nusza Kusocińskiego, najlepszego polskie­
go sportowca, zamordowanego przez Niem­
ców.

- W Katowicach w dniach ostatnich od­
była się uroczystość odsłonięcia nagrobka 
na mogile ś, p. Wojciecha r-orfantego. 
Nowy nagrobek wzniesiono na miejscu 
dawnego, zburzonego przez Niemców 
w 1939 r.

• Polska Misja Wojskowa w Berlinie 
wystosowała notę do Sojuszniczej Rady 
Kpniroii, w której domaga się zlikwido­
wania nielegalnej działalności przesiedleń­
ców niemieckich z 1'oiski. organizujących, 
się iv specjalnych stowarzyszeniach, gło­
szących hasła odwęlu. Na zebrań ach

uchwalane są rezolucje w sprawie powrotu 
do Polski.

• Sąd Okręgowy w Gdańsku po rozpoz­
naniu sprawy 26 katów z oEozu koncentra- 
cyineg > w Stutfhofie, skazał dziesięciu 
oskarżonych na karę śmierci, dwóch unie­
winnił a resztę skazał na karę więzienia. 
- W Austrii ujęto syna b szefa kancelarii 
Hiflera-Bortnana. Pracował on jako robot­
nik rolny pod fałszywym nazwiskiem 
Bergmana.
■ Wielka Brytania rocząwszy od giudnia 
br, podwyższy miesięczny kontygent repa­
triacyjny jeńców ni»nręckięh z 15 009 na 
20 000. Do końca 1948 roku repatriacja 
jeńców będzie zakończona.

O®f
Bslejot w Kraniku, — Tygodnik nisz 

nie posiada tyle miejsca by mógł po­
święcić jednej paraf.i dwie strony pisma 

„ > Ład Beży rozchodzi się 
po Całej Polsce i musi służyć wszystkim, 
a nie tylko jednej parafii.

Widz ui Zatwroioie. — Pewnie, że do­
brze by było, gdyby nasz Lid Boży 
mógł być tygodnikiem ilustrowanym 
A czy Pan pomyślał nad tym, skąu 
wziąść papier ilustracyjny i ile kosztuje 
umieszczenie każdej fotografii?

■P. Br. Labus— Włocławek, 'p. Maryla 
Dąbrowska— Zaduszriilci. Braa miejsca 
nie zezwala na umieszczenie wierszy.

Ks. Józef G-uzewski w Kocku — W tej 
spr rwie prosimy zwrócić się do Diecezja­
lnego Z viązku KS.MŻ w Kaliszu,

P. St Jedliński. u> Kramsku. — Artykuł 
został przysłany za późno. W przy­
szłości prosimy nadsyłać przynajmniej 
na trzy tygodnie przed terminem ukaza­
nia się w druku.

£?■
Firma „Marmurił” 

Karol Lipiński 
Piotrowice 51., ml. Pierackiego 256 
poleca fachowe i solidne wykonanie 

robót rzeźbiarsko-sztukatorskich, 
specjalność w sztucznym marmurze 
(sliuk) terrazowych. ksylolilowych, 
mozaikowych oraz wszelkich wypraw 
szlachetnych w kościołach i różnych 

budowach. i205j
ą-----------

Dr. Z. OkoSów-Hryailłiewiczowa, spe­
cjalistka chorób oczu, Włocławek, ul. Sło­
wackiego 6-a—2, zmieniła godziny przyjęć 
na godz. 11—12. (201)

f'O TRZEBNA od żuraz p unocnica do­
mowa w większym gos,».d rrstwie z 
umiejętnością gotowania tia probostwie 
Oferty do Redakcji Ł idu E żęgo. (107)

ГГ

Fabrjka ORGANÓW,, t. Z. Pietrzak i 8. taisrowski 
WjtpclaweK, tul. Św. Antoniego -tyl a

Wykonuje organy wszelkich systemów: Elektryczne.pueumatycsne, przeprowadza 
korektę, remonty, strojenia, instaluje elektro-.wentyl ttory.

Na żądanie wysyła kosztorysy bezinteresownie. Długoletnia praktyka i doświad­
czenia gwarantują za fachowe i solidne wykonanie.

Liczne świadectwa uznania od pp. profesorów konserwatorium oraz znawców 
muzyki kościelnej. 1210

Wydawnictwo Księży Pallotynów 
poleca:

a) KSIĄŻKI’ DO NABOŻEŃSTWA
1. JAK KOCHAĆ JEZUSA. — Gustowna płócienna

oprawa. Str. 294. C ena 2r?0 zł.
2. TRZYLETNIA JAD WINI A V. KOŚCIELE. —

Książeczka z barwnymi obrazkami dla dzieci 
nie umiejących jeszcze czytać. Na daje się do 
szerokiego rozpowszechnienia w przsdszko- 
lach i niższych klasach szkoły podstawowej. 
Str, 45. Cena 60 zł.

3. Modlitewni« dia młodzieży (w druku).

b) KSIĄŻKI TREŚCI RELIGIJNEJ
1. MADONNA Z FATIMY. — .Broszura zawiera

wpis objawień i aktualne modlitwy. Str. 32. 
Cena 2j żt.

2. ‘SAKKAliE.XT PRZEBACZENIA. — Nadzwyczaj
interesujące i.prżystę ne omówienie warun­
ków dobrej i owocnej spowiedzi. Str. 160. 
Cena 125 Zł.

3. OJCZE NASZ: Ks. . Dr. Franciszek Bogdan. —
AÙtur zebrał tu wszystko, co najpiękniejsze­
go o Modlitwie Pańskiej powiedziały wieki. 
Na ile słuw codziennej modlitwy Ojcze nasz 
porusza wiele aktualnych zagadnień. Str. 2(14 
Ce u a 200 złotych.

4 ZDROWAŚ MArtYjO: Ks. Dr. Franci sz.ek B.g- 
dau. — Aaipiękn.ejąse teksty Wielkich Czci­
cieli Maryi, zcoru autor i połączył z głębo­
kim wyjaśnieniem Pozdrowienia .miejskiego. 
Sir. 170. Cena 15u z,’.

5. PuD KUNCEM: Ks. Ignacy Podgórski. — Pro­
sty życiorys skromnego kapłana Arcnidiecezji 
-Krakowskiej ks. józcia Kosibo wieża. Str 19u. 
Cena l}0 zł.

6. ŚWlĘiOSĆ W ŻYC\U CODZIENNYM: Dr. A. M.
Nail.H. — Autor podaję zasadnicze wytyczne 
nowoczesn j ascezy dli wszystkich aiauów. 
Str. 36'J. Cena 300 zł.

7. O KAuOSNYńl MIŁOWANIU BOGA: Ks. J. Mil-
ler. — Autor z wielką wain.liwoscią i znajo­
mością zagadnienia Kreśli ascetyczny system 
8w. Ftauciszna Salezegu, tak zgodny z, naj­
nowszymi zdobyczami liiuk pedagogicznych, 
•str. 343. Cena 3u0 zł.

8. PIERWSZĄ a.uMUNlA ŚWIĘTA NA ’ASI: Ma­
ria Rączko wsKa — Czytauai itligijn«- na kla- 

trzecią Książka zatwierdzona pr^ez Mmi- 
steistwo Oświaty jaao pomoc d > nauki relitti 
dla dzieci wiejskich, str. 150. Cma 150 zł.

c) KSIĄŻKI POWIEŚCIOWE
1. TajEMNiUA SPOWIEDZI: Józef szpilmau. —

Ksfążkr- miała juz kuka wydań — zawTera bo­
li lterskie dzieje kapłana niewinnie oskarżo­
nego o zbrodnię, a związanego tajemnicą 
spowiedzi. Sir. 2óo. Cena 250 zł.

2. WS.PÓLŃ1' fOKOJ : Iza Kuźmińska. — Trzy
artystycznie nipisane iiuweie. Pierwsza z nich 
premiowana w bieżącym r_mu przez Minister­
stwu wuitury i SztuKj. i,tc. 113. Cena 150 zł.

3 Nieuchwytne skarby7: ks. stmisiaw Pa- 
sławski. — Powieść dla młodzieży. S r. 210.

• Ceua 250 zł.
4. KŁOPOTY FIGLARZA: hs. Stanisław Pasław­

ski. — Przemiłe opowiadanie o p. zygodach 
młodego urwisa. Cena 200 zł.

5. lftUSLo: r. s. Stanisław Pasławski. — Powieść
ola młodzieży. Sir. 205. Céna .53 zł.

6. CZERWONY KAt'TUnLK — czter.barwna ksią­
żeczka dla dzieci —w druku. /•

7. STRasZ-NY W1LK, lektura dla przedszkoli i
młodszj cli klas szkoły poważ, Str. 24 llusir. 2u. 
Cena 150 zł.

Do nabycia: Wydawnictwo Księży Pallotynów
Foznan, Al. Przybyszewskiego 3 , i'. K. O. V 557 

uraz we wszystkich księgarniach (20D

OKuA.'i 1.81A K walllikowuiiy z lli-i.io 
letnią pri.ktyką poszukuje posady. Zgło­
szeniu, WiiicUwek, ŚW, Antoniego lj m. 3 
,+»fgąiilstdj. (.0 ii

POTRZEBNA dziewczyna uczciwa, reli­
gijna, ze zn.ij itnością . gospodarstwa, i 
kuchni. Wiacium. ;L: rs.s Br>.b. Barąfii 
Grochów, p-ra Ostrowy kZa.ulńa. ('żOB;

TRZYJMĘ posadę kościelnego. Zgłoszę-, 
nia: AiitLńi Worozćzynśki Bydgoszcz, 
ul. Śląska 35/3. (/03/
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